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RURYER TEATRALNY LWOWSKI.
W y c h o d z i w  d n ie  p rz e d s ta w ie ń  p o lsk ich . C e n a  eg zem p larza  
4  cn t. P rz e d p ła ta  w y n o s i ro c z n ie  4  z łr . ,  p ó łro c z u ie  2 z łr . 

k w a r ta ln ie  1 z łr .,  m ies ięc zn ie  35 cen tó w .

P rz e d p ła tę  p rzy jm u je  k a żd eg o  d n ia  K a sa  te a t r u  p o lsk ieg o  
w  g m ach u  te a tra ln y m  -  ra n o  o d  10 d o  12, p o  p o łu d n iu  

o d  3 do  5te j.

(Ciąg dalszy)

M ilczał ta k  pięć miesięcy, z w ytrw ałością n a jp rzy k ład 
n iejszą. Ale w pierw szym  dniu  szóstego m iesiąca, w idząc 
że niem a czasu do stracen ia , ani też  do dalszych uw zglę
dnień, w ziął m is trza  na  stronę  i rozpoczął z nim  n astępu 

jącą  rozm owę:
—  W iesz mój kochany, że b rak u je  ty lko dw adzieścia

dziewięć dn i do um ów ionego term inu?
—  Jak iego  te rm inu  ? zapy ta ł R ossini, ze zdum ieniem  

człow ieka, do k tó rego  zwrócono py tan ie  niezrozum iałe, 

w ziąw szy go za  kogo innego.
—  Do 30  m aja.
—  Do 30  m a ja ? '
T aż sam a pan tom ina.
—  Czyż nie p rzy rzek łeś  mi nowej opery, k tó ra  

w tym  dn iu  m a być g ran ą?
— A !... p rzy rzek łem  !
  T u niem a co udaw ać zdziw ienia! zaw ołał im pre

sario , k tó rego  cierpliw ość ju ż  się w yczerpała, czekałem  
pók i ty lko mogłem, licząc n a  tw ój geniusz i  na  n iesłychaną 
łatw ość tw orzen ia , ja k ą  cię B óg obdarzył. Ale te raz  dłużej 
n ie  mogę ju ż  czekać —  p o trzeb u ję  mojej opery.

  Czy nie m ożnaby podsunąć jak ie j daw niejszej

p rzerob iw szy  nieco i zm ieniw szy ty tu ł?
  Co ci w g łow ie? A nowi artyści, um yślnie zaan 

gażow ani do nowej opery.
—  N a arty stów  m ożna nałożyć sz traf.

—  A publiczność?
—  M ożna zam knąć te a tr .

—  A k ró l ?
—  W szystko  to  je s t  p raw dą do pew nego punktu . 

Ale jeże li ani a rtyści, an i publiczność, ani k ro i naw et nie 
je s t  w stan ie  zm usić m ię do dotrzym ania p rzy rzeczen ia , to  
powiem ci, mój panie, że ja  dałem  słowo; a  D om inik B ar- 

b a ja  n igdy  n ie  zaw iódł danego słowa.
  A  to  co innego.
  Więc p rzyrzekasz  m i zacząć zaraz  ju tro  ?

—  Ju tro  n iepodobna, ju tro  umówiliśmy się jechać

do F o rli łowić ryby.
—  D obrze w ięc, od rzek ł B arba ja , w suw ając ręce do

kieszeni, n ie mówmy o tern w ięcej. Pom yślę co m i zrob ić  

w ypadnie.
I  nie pow iedziaw szy w ięcej ani słowa wyszedł.
W ieczorem  R ossin i ja d ł kolącyę z najlepszym  apety tem  

i rob ił honory  domy im presaria  jak o  człowiek, k tó ry  najzu-> 

pełniej zapom niał o porannej sprzeczce.
Idąc  sp a ć , zalecił swemu służącem u, by  go zbudził 

z b rzask iem  dn ia  i m iał w  pogotow iu łódkę. W ydaw szy te  
rozporządzen ia  usnął snem  spraw iedliw ego.

N a d rug i dzień  dw unasta godzina dźw ięczała ju ż  na  
p ięciuset dzw onnicach św ietnego m iasta  N eap o lu , a służący 
Rossiniego nie pokazał się jeszcze u  swego pana . Kom po
zy to r zerw ał się, u siad ł na  łóżku, p rz e ta r ł oczy i zadzw onił.

Sznurek  od dzw onka p o zo sta ł mu w  ręku .
P oczął wołać p rzez  okno.
Cały pałac by ł niem y ja k  seraj.
Z aczął w strząsać drzw iam i swego pokoju.
D rzw i oparły  się w szelkim  wysileniom. Były zam uro

wane zew nątrz ...
N atenczas R ossin i, pow róciw szy do okna , począ

krzyczeć co m iał s i ły :
  R a tunku  ! zd rad a  ! zasadzka ! gw ałtu  !

I  nie m iał naw et tej przyjem ności, by m u echo odpo
w iedziało. Pałac B arbai by ł najgłuchszym  budynkiem , jak i 

kiedykolw iek is tn ia ł n a  świecie.

Jeden  mu ty lko  środek p o zo staw a ł: skoczyć z czw ar

tego p ię tra . Ale ku  zaszczytow i R ossiniego w inniśm y n ad 
mienić, iż  myśl t a  n ie posta ła  mu naw et w głowie.

Po upływ ie godziny może, w jednym  z okien trzeciego  
p ię tra  u kazała  się głow a B arba i w szlafmycy. Rossini, k tó ry  
ni# opuszczał swojego posterunku , w ielką m iał ochotę cisnąć 
m u w g łow ę jakiem kolw iek naczyniem  , ale po p rzes ta ł na  

za lan iu  go tylko w yrzutam i.
—  Czy po trzebujesz czego? zapy ta ł go im presario  

tonem  wielce słodkiego współczucia.



—  Chcę wyjść stąd natychmiast.
— Wyjdziesz gdy opera będzie ukończoną.
— Ależ to je s t g w a łt!
—  Niech sobie będzie gwałt —  ja  potrzebuję mojej

opery.
—  Zaskarżę cię przed wszystkimi artystam i —■ i zo

baczymy !
—  Ja  na artystów nałożę sztraf.
—  Opowiem publiczności!
-— Ja  zamknę teatr.
—  Zaniosę skargę do samego króla.
—  Ja  podam się do dymisyi.
Rossini spostrzeg ł, iż wpadł we własne sidła —  więc 

zmieniwszy ■ ton i> maniery powiedział z zupełnym spokojem:
  Przyjmuję żart i nie gniewam się za niego ; ale

czy mogę wiedzieć kiedy będzie mi wrocona wolność ?
  Gdy mi zostanie wręczona ostatnia scena opery,

odrzekł Barbaja, zdejmując szlafmycę.
  Dobrze — przyszlij dziś wieczorem po uwerturę.
Wieczorem wręczono Barbai zeszyt n u t,  na którym 

wielkiemi zgłoskami napisano było: Uwertura Z  Otella.
(C. d. n.)

Teatr amatorski
na dochód Czytelni akademickiej osiągnął finan

sowo zadanie najzupełniej ; wszystkie bowiem miejsca 
na poniedziałkowem przedstawieniu zajęte były; naj 
szczelniej, a nawet orkiestra ustąpiła miejsca swojego 
widzom. Cieszymy się z tego powodzenia , i czytelni 
akademickiej możemy życzyć tylko jak najszerszego 
rozwoju ; niepodobna nam jednak powstrzymać się tutaj 
od zrobienia następującej uwagi:

Grono akademików lwowskich posiada dwie insty
tucje , o ile nam wiadomo, niepołączone z sobą pod 
względem finansowym: Bratnią Pomoc i Czytelnię. Pod 
względem doniosłości pierwsza z nich powinna bezwąt- 
pienia główną zwracać na siebie uwagę. Dostarczać 
uboższym kolegom środków utrzym ania, przysparzać 
w ten sposób krajowi ludzi wykształconych, obywateli 
św iatłych, którzy nie mając tych środków musieliby 
zaniechać wyższych kursów nauki — jest celem tak 
wzniosłym w powszecknem przekonaniu, że nie widzimy 
potrzeby dowodzić tego. Czytelnia, dostarczając książek 
ubogim akademikom, jest zapewne pomocnicą w tej 
mierze — ale tylko pomocnicą, zadanie zaś powyższe 
przypada wyłącznie prawie Bratniej Pomocy.

Tymczasem kiedy Czytelnia urządza co roku kon- 
certa, przedstawienia amatorskie na swoją korzyść, B rat

nia Pomoc akademicka poprzestaje na dobrowolnych 
składkach, w łonie samego Towarzystwa zbieranych, 
ma zatem bezwątpienia daleko mniej zasobów pienię
żnych, przy daleko większych i daleko donioślejszych 
potrzebach. Oddajemy to pod rozwagę grona akade
mickiego.

Co się tyczy poniedziałkowego przedstawienia to, 
mówiąc k ró tko , tylko jedna komedyjka Chęcińskiego 
Cicha woda brzegi rw ie , wcale dobrze była odegraną. 
Amator przedstawiający Gerwazego wywiązał się bardzo 
dobrze ze swej roli, jak  zresztą i inni amatorowie wy
stępujący w tej sztuce. Za to z urywka „Samsona“, 
Kornela Ujejskiego, zrobili amatorowie, mimo najlepszych 
chęci, coś w rodzaju parodji, który to efekt zresztą 
przypisać głównie potrzeba wykonaniu ról Manuego 
i samego Samsona.

Deklamacja „Ideałów" była pod innemi względami 
bardzo niefortunną; a muzyka Ideałów była znów (przy 
bardzo miłem wykonaniu) trochę zanadto może usy
piającą.

Śpiew nocny, Vogta, odegrany na instrumentach 
smyczkowych, odznaczał się precyzją wykonania. Brał 
w nim udział jeden ze znakomitych skrzypków polskich 
przybyły niedawno do Lwowa, p. Taborowski.

(G. N.)

Doniesienia  teatralne.
W Warszawie w przeszłym tygodniu odbył się 

koncert na dochód ociemniałych, byłych wychowańców 
instytutu głuchoniemych i ociemniałych. Program wyko
nano z zupełnem zadowoleniem słuchaczy, którzy unieśli 
zapewne i to drugie jeszcze, iż przez obecność swoją 
na tym koncercie, przyczynili się do osłodzenia gorzkiej 
kaleków doli. Cyfra osiągniętego dochodu, wynosi prze
szło 400 rs. Koncert ten urządzony został staraniem 
p. Papłońskiego, dyrektora instytutu głuchoniemych 
i ociemniałych, a świetne postępy w grze ociemniałych 
zawdzięczają oni staraniom tak biegłego nauczyciela 
jak p. Konstanty Tropiański, który sam odznaczył się 
prawdziwie artystyczną grą na skrzypcach i na klarnecie.

Na dzień 21 grudnia zapowiedziano w Warszawie 
koncert na dochód niezamożnych uczniów konserwato- 
rjum muzycznego. Miejscowy felietonista, uwiadamiając 
o tern, robi następujące słuszne uwagi: „Jeśli u nas 
tak często posługują się koncertami na korzyść wszel
kiej niedoli, to już największe prawo do korzystania 
z zabaw tego rodzaju ma niezaprzeczenie młodziez 
kształcąca się na przyszłych muzyków i artystów. Przy
słowie znane: „kto kościołowi służy z kościołajzye



musi* zupełnie tu  zastosować można — muzyka prze- 
ńewszystkiem muzyków wspierać powinna. Sądzimy 
zresztą, że warszawska publiczność, która tak trwale 
i skutecznie objawia dla instytutu muzycznego współ
czucie  poprze niezawodnie i teraz usiłowania zarządu
jego, dążące do zapewnienia możności korzystania 
z nauki tym z młodych, którzy żadnych nieposiadają 
środków. Nakoniec też i sam program tego koncertu, 
którego kierunek objęli: Apolinary Kątski i Stanisław 
Moniuszko, już bez żadnego innego względu, powinien 
przynęcić licznych u  nas zwolenników dobrej muzyki, 
albowiem wokalnej jego części ofiarowała swój piękny 
i sympatyczny głos, znana z gotowości do zacnych 
działań, amatorka, pani Wilgocka; z męzczyzn, także 
amatorów, śpiewać będą pp. Jan Reszke i Ił r. Ciafiei. 
Fortepian zabrzmi uroczo pod palcami pp. Marji W it
kowskiej i Wandy Kątskiej, oraz pana Juljusza Janoty, 
a  już arfa nie mogła znaleźć u nas lepszego jak  pan 
Pistor wykonawcę. Podobno także p. Władysław Górski 
skrzypek, laureat konserwatorjum tutejszego, dziś już 
rozgłośny artysta — także przyjął udział w tym kon
cercie, którego uzupełnieniem zajmą się nadto chóry 
żeńskie i męzkio konserwatorjum i orkiestra teatru 
wielkiego. “

W Krakowie w sohotę odegrano znany melo
dramat w pięciu aktach tłumaczony z francuzkiego pn. 
Sabaudka, czyli błogosławieństwo matki. „Tak o sztuce 
samej jak o wybornej grze p, Prażnickiej w roli Marji, 
pisze „Czas“ powiemy tylko, że zdaniem naszem jest 
to  dla artystki rola popisowa, której jej tylko powin
szować możemy. Pp. Ładnowski, Wolski, Eker, zasłu
gują na uznanie; szczególniej p. Wolski daleko lepiej 
grał Loustalota, niż w roku zeszłym komandora de 
Boisfłeury. W roli tegoż komandora dał dowód, że w ko- 
medji jest bardzo dobrym, bo nigdy w komizmie nie 
przesadzi. Jak w roli komandora nic prawie nie zosta
wiał do życzenia, tak podobnież w odegranej w niedzielę 
operetce komicznej, Suppego p. n. Dziesięć cór na 
wydaniu, w roli barona le Coq ustrzegł się przesady, 
w jaką często wpadają nawet lepsi artyści. Operetka 
ta  w ogóle powiodła się bardzo dobrze, chóry były 
wypracowane; szczegółowo zaś podnieść nam wypada 
śpiew] p. Ćwiklińskiej (w roli W łoszki); która talentem 
swym podniosła stronę muzyczną tego utworu. P. E. 
Baumanówna zyskała sobie oklaski za ładną deklamacją, 
p. Wyszowska za mazurka miłym głosikiem odśpiewa
nego. W ogóle całość była bardzo dobra, do czego

nie mało także przyczynił się p. Eker, p. Borkowska, 
p. Kwiecińska i p. Stańko. Prócz operetki odegrano 
znaną komedję z francuzkiego p. n. Niema męża 
w domu.

W zeszły czwartek pani Rakiewiczowa występo
wała ostatni raz w Krakowie, w roli Amalji w trajedji
Szyllera „Zbójcy.*

Z Doliny piszą do G. N.: „Dwojaki jest cel dzi
siejszej korespondencji mojej : raz, żebym wam doniósł 
o przedstawieniach teatralnych w Dolinie, a powtore 
bym wyraził uznanie panu Wołłowiczowi, który nie daje 
się zrazić mnogim przeciwnościom stającym mu w dro- 
a pomimo tego dąży do wytkniętego celu, ażeby przed
stawieniami teatralnemi rozbudzać ducha w kraju. On 
obrał sobie zawód dyrektora wędrownego te a tru ; zawód 
to wielce trudny a niewdzięczny, bo na sobie dźwigać 
musi wszelkie przykrości nietylko za siebie, ale i za 
swoją wędrowną drużynę. Powiedziano, że aktor musi 
być trochę poetą ; ach, jakże to trudno w tych warun
kach, w jakich pan Wołłowicz dawał przedstawienia 
w Rohatynie i Kałuszu, zachować tyle fantazji, ażeby być 
zdolnym pokonywać codzienne troski, a przejmować się 
przytem wyobrażeniami poety! Kto nigdy w życiu nie 
obejrzał z bliska położenia takiego dyrektora, w podo
bnych kłopotliwych okolicznościach, w jakich obecnie 
pan Wołłowicz się znajduje, ten nie może mieć wyo
brażenia o trudności jego zadania. Pomimo jednak tak 
przykrego zbiegu okoliczności, p. Wołłowicz stara się 
doborem sztuk uprzyjemniać wieczory publiczności 
w Dolinie, przypadkowo znalazłszy się w tej mieścinie.

W czasie mej bytności dano następujące sz tu k i. 
„Gwiazda Syberji* — „U wyłomu* — „Tajemnica* — 
„Chłopi arystokraci.* Wybór pierwszych dwu sztuk 
przypadł widać do smaku publiczności tu tejszej; a dość 
powiedzieć, że w takiem miasteczku jak  Dolina, me 
liczącem wiele inteligencji, żadnego miejsca me było 
wolnego; z niejednego też oka łza współczucia dla 
niedoli naszych braci spadła, a po każdym ustępie 
wybitniejszym następowały nieskończone oklaski, w któ
rych wszystkie warstwy widzów żywo udział brały. Gra 
aktorów była odpowiednia. Nie myślę tu  w ogóle wda
wać się w szczegółowy rozbiór gry aktorów, chciałem 
tylko donieść o pobyciu w tych stronach państwa Woł- 
łowiczów, by w dalszej ich wędrówce po kraju, przy
sporzyć im więcej współczucia, aby ich wesprzeć w tym
trudnym zawodzie.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny Juliusz Stańko-
Z drukarni E . W iniarza



Abonamentu 5.
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Nr. 66.
W ces. król. uprz. teatrze hr. Skarbka we Lwowie

Pią te k  dnia 16. Grudnia 187 0  roku

m i - F R i i
Komedjo-dramat w 5 aktach przez H. Meilhac i L. Halevy.

o s  °  to y ;

Brigard ' — “
Ludwika, i . cóp]q __
Gilberta, ) J B “
Henryk de Satory — ~
Hrabia Julian de Yalreas 
Baron de Cambri — — ~
Baronowa de Cambri — — _
Piton — ”  "  *_
Zanetto — ”
Jerzy Satory (dziecię) — ““
Bona — —
Paulina, garderobiana —
Służący —

Rzecz dzieje się w 1 akcie na wsi u p. Brigard, w 2 i 3 u p. Satory,
w 4 w Wenecji, w 5 tak jak w 2.

P. Królikowski. 
Pna. Budkiewicz. 
Pni Wolańska.
P. Leszczyński.
P. Szymański.
P. Baranowski. 
Pni German.
P. Dębicki.
P. Galasiewic*.

*
$  *

Pna Wojnowska.
Pna Zalewska.
P. Bąkowski.

Początek o godzinie 7.


